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PRZEMYSŁOWO-HANDLOWA

ILLUSTROWAiA.
W y c h o d z i  w e  L w o w i e  2  r a z y  n a  m i e s i ą e  1 - g o  ■ 1 5 - g o  z  o k o l i c z n o ś c i o w y m i  d o d a t k o m

Organ ofic.yalny Krajowego Towarzystwa Kupców i Przemysłowców, tudzież.
Towarzystwa Kupców i Młodzieży handlowej we Lwowie. ^

^ ’ Redakcja Lwów PI. M aryacki 8. Administracya R ynek ,  9. Lwów1 — Luty
1 8 9 8 .  W y d a w ca  i  odpow. redak to r  Z yg m u n t K orosteński.

PRENUMERATA 2 PRZESYŁKĄ WYNOSI :
W Austro-Węgrzech kwartalnie 1 A  w. a. — W Niemczech 2 marki 

Zeszyty pojedyncze do nabycia w biurach gazet i ksiggarniach.

OGŁOSZENIA PRZYJMUJE ADMINISTRACYA.

Warunki ogłoszeń podane są w każdym numerze przy końcu tekstu.

T R E Ś Ć; 1) Po czemu baranina?!— ) Zgromadzenie ślusarzy i przedstawicieli przemysłu metalowego w obronie krajowej produkcji.
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przemysłowych. — Ogłoszenia.

Po czem u  baranina?!
„Po czem u b a r a n in a ? 11 a w zg lę d n ie  s k o p o w in a —  

takie p y ta n ie  zadał  sobie w ied e ń sk i  d z ie n n ik  „Deutsches 
V o lk sb la tr  w N rze  3.246. z dn ia  16. s ty c zn ia  1898. roku 
w ar tyku le  p. t. „A us e in e r  d u n k le n  E c k e 11 (Z c ie m n e ­
go kąta) i doszed ł do zadz iw ia jącego  odkrycia ,  że j e d n a  
poreya b a ra n in y  może kosz tow ać czasem  30, a n a w e t  
i 70 ty s ięcy  zł. aw.

A to w jak i  sp osób?  —  Oto baw ią  w W ie d n iu  
dw aj ek sga l icy jscy  żydkow ie naz w isk ie m  „Schdps“ — 
s ta rszy  i m łodszy .  J e d e n  z n ic h  w yda je  „ W iener Tog- 
b lu tt:‘ a d ru g i  k ie ru je  w y d a w n ic tw e m  „ Allgetneine Z e i-  
tu n y u.

„Schbps11 —  na  polskie  znaczy  ty le  co skop, w zg lę ­
dn ie  b a ra n ;  a pon iew aż  o rg an  s ta rsze g o  z „ Schopsów “ 
kosz tow ać m ia ł  sw ojego  czasu rząd  70 .000  zł. — m łod ­
szego zaś 30.000. zł., p rze to  „ Deutsches V olksblatt“ ż a r tu ­
je  sobie, że dus „Schdpserne“ to znaczy  n a  polskie 
b a r a n in a  (skopow ina)  kosz tu je  rząd  aus tryack i . . .  t ro ch ę  
za drogo.

Byłoby  to śm iesz n em  —  g d y b y  n ie  by ło  zarazem 
także nadzw ycza j  sm u tn em ,  że p ien iądze ,  s k ła d a n e  przez 
obyw ate li ,  o p ła c a ją c y c h  podatk i,  o b ra c a n e  by w a ją  na  
w sparc ia  żydow sk ich  czasopism  po li tycznych .

P rzec iw  su b w e n e y o n o w a n iu  ze ska rbu  p a ń s tw a  ży­
dowskiej l i te ra tu ry ,  k tó rab y  n. p. m ia ła  n a  ce lu  umo- 
r a ln ie n ie  żydów, n ie  m ie l ib y śm y  n ic  do za rzu ce n ia  — ale 
p o p ie ra n ie  p o l i ty cz n y ch  (!) geszeftów  żydow sk ich  —  to 
już p rzyzna  n a w e t  n a jb a rd z ie j  pob łaż liw y  —  j e s t  s t r a ­
szną anom alią ,  która może fatalne m ieć  skutki n ie  tylko

dla p o l i tycznych ,  ale także d la  e k o n o m i c z n y c h ,  
a w ięc  też  p r  z e m y s ł  o w y c h  i h a n d l o w y c h  s t o ­
s u n k ó w  w A ustry i

A w szys tko  to dzieje  się d la tego ,  że w tej sekeyi 
P re zy d y u m  Rady m in is te ry a ln e j ,  k tó ra  za jm uje  się sp ra ­
wam i p u b l icy s ty ezn em i,  oraz w rządow em  biurze  pra-  
sowem d y g n i ta rzam i  i fu nkeyona ryuszam i są n iem al 
w y łączn ie  żydzi, począw szy  od szefa sekcyi Rudolfa (?!) 
F re ib e r g a ,  a skończyw szy  n a  p isa rczykach .

P o jm u jem y  to dobrze, że rząd, ja k  każda w iększa 
in s ty tu c y a  w ogóle , m usi m ieć  w ła s n e  o rg a n a  p u b l i­
cys ty cz n e  —  i o rg a n a  te, o ile w y s tę p u ją  z o tw ar tą  
p rzy łb icą ,  sz an u je m y  i cen im y,  ja k  ce n im y  w- ogóle 
w za jem ną w ym ianę  m yśli i ide i —  ale n ie ch ż e  p rasa  
o lieyalna będzie  czysto  o ń cy a ln ą  i n ie c h  tę  n azw ę  w y ­
raźn ie  n a  sobie nosi, aby  pub l iczność  nie b y ła  w b łąd  
w pro w a d za n ą  przez fa łszyw ą e tyk ie tę .  —  N ajz g u b n ie j -  
szem zaś j e s t  pos taw ien ie  pom iędzy  dzie jam i p a ń s tw o ­
wej m a c h in y  a sp o łe c z e ń s tw e m  całej fa langi p ism aków  
i pośredn ików  żydow sk ich ,  w p ro w a d za jąc y ch  św ię to -  
k radzką  do n ią  n a  t a r g  k u p i e c k i  — opin ię  p u b li­
czna! ....

J e ś l i  w tym  w zg lędzie  n ie  n a s tą p i  re fo rm a  — je ś l i  
n a ro d o w i żydow sk iem u  w A u s try i  n ie  odb ie rze  się mono- 
p o licznego  s ta n o w isk a  w pań s tw o w e j  c e n t r a ln e j  s łużb ie  
p u b licys tyczne j  — to w n e t  może dojść do tak iego  roz­
s tro ju  ja k  we F r a n c y i :  —  O pinie uczyn ią  t o w a r e m  
n ib y  opium  d la n a rk o ty z o w an ia  i u sy p ia n ia  c h r z ę ś c i - 
j a ń -k ic h  spo łe cz eń s tw ,  a w raz  z n im i i c h r z e ś c i ­
j a ń s k i e g o  p r z e m y s ł u ,  a h a n d l u .

Z a p a m ię ta jm y  sobie dobrze  c h rz e śc i ja ń sc y  kupcy 
i p rze m y s ło w cy  p o  c z e m u  b a r a n i n a  i p racu jm y ,
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pr ac u j m y  — i jeszcze raz p r a c u j m y ,  aby nas  nie 
sp rze dan o  w ż y d o w s k ą  n i e w o l e .  — P r a c u j m y  w y ­
t rwa le ,  a przy tern s o l i d a r n i e ,  póki j e szcze czas!

Wa sz  przy jacie l  i k o r es p o n d e n t
Nieba ran

Z g ro m a d zen ie  ś lu s a r z y
i  p rzedstaw ic ie li  p r z e m y ś la  metalowego we

Lwowie w obronie kra jow ej p r o d a k c y i .

N adz w y c za jn e  Z gro m adź  nie ucz es tn i ków  i człon 
ków S towarzy sz en ia  p r ze m y s ł o w eg o  ślusarzy,  r usz n ik a ­
rzy,  nożowników,  mas zyn i s tów  kot la rzy  itd. we Lwo wie  
odby ło  się w niedzie lę  dn ia  Hi. s tyczn ia  b. r. w sali Stow. 
„Skała"  o godz in ie  9 r ano  po na bo że ńs tw ie , '  od p r a ­
wionym w kościel e 0 0 .  Domin ikanów.  Porządek d z i en ­
ny Z g r o m a d z e n i a :  1) Z aga jen ie .  2) odczy tan ie  porządku 
obrad ,  3) sp raw a  budowy no w ego  teat i  u, a brak roboty.  
4) s t ano wisko  p ry n cy p a łó w  w ,o b u  nie  p rze mys łu  ś l u ­
sa rskiego.  5) o rgan iz aeya

P o  za ga j en i u  zebran ia ,  k t ó r ego  ucze s t n ic y  m a j ­
s t rowie  i t owarzysze  zapełni l i  sale po b rzegi  —  rozpo­
częły  się pod p r ze w o d n i c t w em  p rze wo dni czą ceg o  to 
warzyszy  p. Kaz imie rza Tab aezkowsk iego ,  po odczytaniu  
porządku dz iennego ,  obrady  pod p ię k n em  h a s ł e m  „ p o ­
p i e r a n i a  p r z e m y s ł u  k r a j o w e g o "  i „ p r a c y  
dl a  s w o i c h " .

Pi e rw szy  p rze mó w i ł  p. Iwan ów .  wzr aża ' ąc  po­
t r ze bę  pop ie ran ia  p rzemys łu  k r a jowe go  n ie  s łowy,  lecz 
cz yn em  i pozbyc ia  się z g u bn e g o  zwycza ju  sp r ow adz an ia  
P ru sa kó w  dla w y ko n an ia  robó t  k ra jowych .

Dotychczas  n ie  znać po s tępu  w tym względzie ,  
a do w o de m  t go budow a  g m a c h u  se jmow ego ,  bazaru 
n a  K a k o w s k i e m  i t. p. budowli ,  przy  k tó rych  robo ty  
ś lusar sk ie  powie rzano  zag ran icy ,  podczas g d y  lwowscy 
ś lusarze p rzymie ra l i  z głodu .  — Obecn ie  p rzychodz i  
budo wa  t e a t r u ;  na l eży  więc  zawczasu s ta rać  się o r o ­
boty ślusarskie,  a g d y b y  p a k to w a no  z zagr an i cą ,  p r o ­
t e s to w ać  p rze c iw t emu.

W  tym  sa my m mnie j  więcej  duchu  p rzemawia l i  
na s tę p n i e  towarzysze  Sochacki i K ołosztiński. wy  czerpu jąc 
w  t en  sposób w zupe łnośc i  t r zy  p ierwsze p u n k ty  po 
rządk u  dz iennego .  P rzy 4 tym punkc ie  po zadku dz ie n ­
n e g o  zab ra ł  na j p ie r w  g łos  p. K onopacki, k ons ta tu jąc  
p rzykry  takt ,  że z lwowskich m a j s t r ó w  n ik t  n ie  wniós ł  
ofer ty na  ś lusa rskie  ro bo ty  przy budowie teat ru,  co w y ­
g lą da  tak, j ak gdy by nie czuli się na  s i ł ach.  — P .  Jon. 
S ta n k icu  icz zas t r ze g ł  się p rzec iw t emu  j a ko by  ma j ­
s t ro wie  lw ow scy  nie  byli  w s t an ie  wy k on ać  robót  dia 
tea tru ,  gd yż  robo ty  ś lusa rskie  lwowskie  mogą  ry wal i zo ­
wać z za gr ań i czn em i ,  a n a w e t  j e  p rzewyższa ją .  Brako­
w a ł o  tylko naszy m ma js t ro m in ic y a t y w y  i sol idarności .

Pan  Piotrouw -z  w  imien in  f i rmy „Piot rowicz  i Selm 
ma n"  p r zeds tawi ł ,  że f i rma ta d k ł ad a ła  wsze lkich  s t a ­
rań ,  ażeby  o t rzymać tę robotę,  ale brak ło  j e j  o dp ow ie ­
dn ie go  kap i t ału ,  a nad to  o t r zym ała  ona t e r m i n  d o  
w n i e s i e n i a  o f e r t y  t a k  k r ó t k i ,  że n ie p o do b n a  
było w yp rac o w ać  kosztorysu,  o czetn świadczy  naj lepiej  
to, że n ie m ie ck a  firma,  k tó ra  się zgłos i ł a ,  do dziś 
je szcze  n ie  p rzed łoży ła  kosz to rysu.  F i r m a  P io trowicz 
i S c h u m a n n ,  pomimo wie lk ich  t rudnośc i ,  n ie  s t r ac i ł a  
j e szcze  nadziei ,  że j e ś l i  r ada  mie j ska  t r ak to wać  będzie 
sp raw ę  z życzl iwością ,  to o t r zyma  że lazne robo ty  kon ­
s t r ukc y j ne  w t e a t r ze  i wyk ona  je  przy pomocy  in n y c h
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lw ow sk ic h  ma j s t rów w pr ze c ią ga  j e d n e g o  roku i ku 
ogó lne mu  zadowolen iu .

P a n  F ilip  B en d er  p r ze d ł o ży ł  p r o g r a m  ws pó ln eg o  
dz ia ł an ia  p r yn cy p a łó w  z towarz ysz am i ,  po le g a j ą cy  na  
s-olidarnem w y s t ę p o w a n iu  p rzec iw wyrob om z a g r a n i ­
cznym i n i euczc iwe j  konk ur enc y i ,  tudzież „ fuszerkom".

P.  L a u ru k , nożownik ,  sko ns ta tow ał ,  że d z i e n n i ­
kar s two  lwowskie  p rzy ch y ln ie  popar ło akcyę  towarzyszy  
ś lu sa r sk ich  i p r yn cyp a ł ów ,  za in ie yo n ow an ą  na  p o pr ze ­
d n i c h  poufnych  zebr an i ac h ,  po czem n a  j e g o  wniosek 
wyrażo no  lwowskie j  pras ie  uzna n ie  przez po w s ta n i e  
z miej sc  i za twie rdzono  dla dalszej  akcyi  poprzedn io  
w y b r a n e  komi tety.

(Z naszej  s t ro ny  w yra ża my  uznan ie  dla sp o k o j n e ­
go i p raw dz i wie  p r zy k ła d n eg o  toku obrad,  tudz ież  k on ­
s t a t u j em y fakt ,  że, do kom i t e tó w w y b ra n o  . wy łączn ie  
Chrześci jan .  — N ie c h  sobie Żydzi  tworzą  osobny  ko mi ­
tet,  n ik t  im nie zabroni .

P.  R oland  w y s tą p i ł  p rzec iw zwyczajowi  k u p o w a n ia  
okuć go to w y ch  na  Krakowsk iem,  w żydowsk iej  dzielnicy,  
u Kro c hm a lą  i t. p., gdy ż  go tow e  okuc ia każą m a j s t r o ­
wie czeladn ikom t y  1 k o p r  z y  b i j  a  ć — g d y b y  zaś o k u­
cia wy rab ia no  w kraju,  miel iby i t owarzysze  i m a j s t r o ­
wie lepszy zarobek.

P ięknie  i to ze s t a no wi ska  n ie  tylko robotnika ,  
ale za razem ze s t a n o w is k a  obywate la  i pa t ryo ty  p r z e ­
mówił  na s tę p n i e  F. Jędrzej/noski. Mówił  bez p r z y g o t o ­
wania ,  a j e d n a k  p ły n n ie  i s t y l ow o:  a czuć było że 
p rze maw ia  z se rca.  „Nie wolno n am  robót  poza kraj  
w y d aw ać  — m ów i ł  on — bo to j e s t  p r ze c iw ne  o b o ­
wiązkom Polaka.  ‘ — A dlaczegóż dzieje sie inaczej  —■ 
mówi ł  dalej  —  oto d la tego ,  że b rak j< st  poczucia,  że tein 
k rzywdz imy i uszczup lamy naszą ojczyznę — Wie l e  
r zeczy sp r o w a d z a n y c h  z z a g r an ic y  mogłoby  się w domu 
wyra b ia ć ,  g d y b y ś m y  tylko byli mnie j  leniwi ,  a więcej  
sol idarni  —  ( b r a w o !)

F , S s m 'n d a  p r ze m aw ia ł  bardzo p ły n n ie  i t rafnie 
o pot rzeb ie  organizaey i  robo tn ików  n a  po lu  eko no m i-  
cznem.  W s p o m n ia ł  też o t ea t r ze  i zaznaczył ,  że ma on 
s łużyć krajowi ,  a n ie  podkasane j  Muzie,  za co s łuszn ie  
ca łe  audi toryu in  dało  mu  s e rd e cz ne  b rawo .  —  N i e k t ó ­
rzy poczęl i  też bić b raw o  n a  wzmi ank ę  m ó w c y  o p i e r w ­
szym lwo wsk im pośle robo tn iczym,  ale n iowca  u j r zaw­
szy p ra w d op o d ob n ie  t e n  fakt.  że z na j wi ęks zą  w e r w ą  
sypa ł  mu  b raw o m a js t e r  „w y z na n ia  m o jż e s z o w e g o * 
p a n  We ic h ,  za żen ow ał  się, zac ią ł  i... o s t a t eczn ie  znowu 
zjecj ia ł  bardzo ch w a le bn ie  na tory  czysto ękonom iezne ,  
zos tawia jąc  p.-li tyke na później sze  czasy,  kiedy p o z b y w ­
szy się poś redn ików,  sami  mi ęd zy  sobą będz iemy  się 
lepiej  rozumiel i .

Osta teczn ie  u c h w a lo n o  rezolucyę,  p r o po n o w a ną  
przez p. B e n d e r a : Zg ro m ad z en ie  uzna je  1) korzyść ,  
w y p ły w aj ą cą  dla  ogó łu  r ze mieś ln ików ze wspó ln  go ich 
działania ,  2) p rzy jmuje  zasadę j e d e n  za wszys tk ich ,  
wszyscy za j e d n e g o .  3) p r o tes tu je  p rzec iw od d aw a ni u  
robót  k r a jo wy ch  w obce ręce i 4) p o s t a n a w ;a nako n iec  
zwa lczać fuszerkę i szkodl iwą,  n i  uczc iwą  konku-  
r en cy ę ,  a za razem u ch w a lo n o  rezo lucyę p. J ę d r z e j o ­
ws k i e g o :  1) Z g ro m ad z en ie  sp rze c iwia  się o dda n i u  że la ­
zn yc h  robót  k o n s t r u k c y j n y c h  w no wy m teat rze  ro ­
bo tn ik om za g ra n ic zn ym i  2) złoży w tej sprawie,  p i s em ną  
pe tycy ę  n a  pos iedzen iu  Rady  miejskiej ,  3) wreszc ie  zg ro ­
madze n ie  po s tanawia  podawać  wszys tk ie  swoje uc h w a ły  
dz ienn ikom  lwowskim,  ażeby  przez n ie  d o s t a w a ł y  się 
do wiadomości  ogó łu

W  sk ła d  Komi te tu ,  k tóry ma  się za jąć temi  sp ra ­
wami weszli  ze s t ro ny  p ry n c y p a łó w  pp.  Bender ,  Ko-
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si ba, Stankiewicz, Zajączkowski, Jagusiński i Lauruk, 
a ze s trony towarzyszy pp. Tabaczkowski, Szminda,’ 
Iwanów, Jędrzejowicz, Kołoszyński i Żurowski.

Z e  s to w a r z y sz e ń  p r z e m y sło w y c h  i handlowych,
Posiedzenie izby rękodzielniczej odbyło się dnia 10. 

z. m. najpierw pod przewodnictwem p. N iem czynow skiego, 
a potem p. G etr iłza . Przyjęto do wiadomości okólnik władzy 
przemysłowej w sprawie posyłania uczniów na naukę uzupeł­
niającą; ale zarazem uchwalono wniosek p. Lerskiego, aby 
wnieść memoryał do c. k. Namiestnictwa z przedstawieniem, 
iż przemysłowcy niektórych dzielnic o pół mili mieszkają od 
szkół uzupełniających i że sposób nakładania kar na maj­
strów należałoby zrefoimować, gdyż zdarza się, że majster 
dostaje karę za ucznia, który wcale w terminie u niego nie 
był, albo chodzi poza szkolę, a potem śmieje się, gdy maj­
strowi grożą ukaraniem.

Następnie odbyło się poufne posiedzenie w sprawie 
u r o c z y s t e g o  o b c h o d u  35-letniej rocznicy powstania 
styczniowego i w tym celu wybrano na podstawie referatu 
p. Krzysztofa Janowicza Komitet obywatelski z grona mie­
szczan lwowskich z prawem kooptacyi, w skład którego 
weszli: pp. K. Janowicz, St. Platowski, Basch, Okornicki, 
L. Winiarz, Korniewicz, Gebhard, Kieszkowski, Friihauf, 
E. Machan, A. Mokrzycki, J. Krach, Ii. Czerniawski, Szpi- 
neter, B. Mikuliński, J. Jankowski, A. Chmielowski, E. Ohly, 
Z. Wojciechowski, Z. Korosteńki i Z. Lisiewicz. Komitet ten 
ukonstytuował się następnie, wybierając przewodniczącym p. 
Edwarda Machana, zastępcą p. Krzyś:tofa Janowicza, a sekre­
tarzem p. Antoniego Mokrzyckiego

„Wzajemna pomoc drobnych kupców chrześcijań­
skich w Galicji.u Usiłowania założycieli tego towarzystwa 
doprowadziły do wcale pomyślnych na razie wyników. — 
Walne zgromadzenie, odbyte dnia 12. grudnia z r., tudzież 
dnia 2. stycznia b. r. powiększyło znacznie liczbę członków 
towarzystwa tak, iż wydział, wybrany w dniu 2. stycznia 
b. r., może z dobrą otuchą spoglądać w przyszłość.

Zarząd tymczasowy, któremu walne zgromadzenie udzie­
liło absolutoryum i podziękowało za pracę około założenia 
i rozwoju towarzystwa — oddał urzędowanie w ręce nowego 
zarządu, który w dniu 3. stycznia, t. j. w myśl przepisów 
statutu w 24 godzin po wyborze, ukonstytuował się w spo­
sób następujący:

Z a r z ą d :  Prezes Wojciech Florko, właściciel drobnego 
handlu, wiceprezes Andrzej Kisił. j. w., sekretarz Zygmunt 
Korosteński, zastępca Mikołaj Biernacki j. w., skarbnik Ale­
ksander Stećkow, j. w., gospodarz Andrzej Tuszkiewiez j. w.

W skład w y d z i a ł u  prócz członków zarządu wchodzą 
następujący P p . : Paweł Oleszek, Wincenty Nowicki, Stanisław 
Maślanka, Adam Fuchs, Piotr Halarewicz, Michał Karczew­
ski, Sebastyau Białobrewka i Tomasz Łyczawski.

Wydział odbył już trzy posiedzenia na razie w lokalu 
rodakcyi D źw igni, i załatwił wiele spraw bieżących, oraz 
poruszył kilka kwestyi zasadniczych, a w sprawie handlu 
solą uchwalił udać się do Wydziału krajowego. —  Posiedze­
nia wydziału mają się odbywać dwa razy na miesiąc każdej 
niedzieli po pierwszym i po 15-tym.

Staraniem komisyi wynaleziono już lokal dla „Wzaje­
mnej pomocy" przy ul". Ormańskiej E. 20, którego urządzenie 
będzie już z dniem 5. lutego na razie ukończone tak, iż w krotce 
będą już mogły odbywać się posiedzenia Wydziału 
w lokalu własnym — Z wielkiem uznaniem podnieść tu na­
leży, że Pp. Roszkowscy, właściciele fabryki makaronów 
Bogdanówka-Lwów przystąpili dnia 2. lutego b. r. do towa­

rzystwa w charakterze „członków założycieli", z kwotą 50 zł. 
w. a., zaś panowie J. Domański w Starem Siole i A. Śli- 
żyński w Lisku przyobiecali objąć delegacyę towarzystwa 
„Wzajemnej pomocy' na swe powiaty. --  W ogóle wszystko 
wróży pomyślny rozwój dla towarzystwa, a najważniejszą 
rzeczą jest zapał, pracowitość i dobre chęci wśród członków.

J e sz c z e  w spraw ie  Akademii handlowej w e  Lwowie.

W y g ó ro w a n e  żąd an ia ,  k tó re  s ta w ia  rząd  do f u n d u ­
szów k ra ju  i gm iny ,  p rzew leka ją  w ielce  sp raw ę  za łożenia  
A k ad e m ii  h an d lo w e j  we Lwowie. — W s ie rp n iu  r. 1896 

<t o św iadczy ło  m in is te r s tw o  w y z n a ń  i o św ia ty  go tow ość  
w zięc ia  pod  ro zw ag ę  sp raw y  za łożen ia  we L w ow ie  wyższej 
szkoły  h an d lo w e j ,  zażądało  j e d n a k  od cz ynn ików  a u to n o ­
m ic zn y c h  d o s ta rc ze n ia  d la szkoły  zu p e łn ie  u rządzonego  
b udynku ,  tudz ież  za p ew n ie n ia ,  że w ładze  k ra jow e  i m ie j ­
scow e p rzyczyn ią  s ię  jednorazow o, co n a jm n ie j  w dw ó ch  
t rze c ic h  częśc iach ,  do pokrycia  kosztów sp ra w ie n ia  zbio­
rów, ś rodków  n a u k o w y c h  i tp., k tó re  w ynosić  m a ją  10. 
do i 5 ty s ięc y  złr. ,  tudz ież ,  że do b ieżący ch  w yda tków  
n a  u trzy m an ie  szkoły  h a n d lo w e j  p rzyczyn iać  się b ęd ą  
s ta le  w s to su n k u  co n a jm n ie j  dw ó ch  t r z e c ic h  części ty c h  
kosztów, k tó re  w ynos ić  m ają  około 30.000  złr." rocznie. 
S karb  p a ń s tw a  m ia łb y  zaś pokryć tylko 'trzec ią  część 
kosztów u tr z y m a n ia  te j  szkoły. W obec tego  w s p r a ­
w ozdan iu  W y d z ia łu  k ra jo w e g o ,  p rzed łożonem  S ejm ow i 
n azyw a W y d z ia ł  k ra jo w y  s tan o w isk o  rząd u  w p ro s t  n i e -  
p r z y c h y l n e m  dla sp raw y,  gdyż  w tak im  raz ie  w y ­
g lą d a ło b y  to tak, że szkołę za łoży ł kraj i m ias to ,  a rząd 
daje  tylko su b w e n c y ę ,  a mim o to uzurpuje  d la  szkoły 
n azw ę  zak ładu  p a ń s tw o w e g o .

W obec  tego n a s u w a  się p y ta n ie ,  czyby  n ie  było  
w tak im  razie lepiej,  aby  kraj sam  za łoży ł wyższą 
szkołę h an d lo w ą ,  a po te m  dopiero  w y s ta ra ł  się o to, 
aby  rząd, n ie  c h c ą c  być pom ów iony  o z a n ie d b y w a n ie  
g a l icy jsk ieg o  szko ln ic tw a  h a n d lo w e g o  w s ta w i ł  n a  te n  
cel do b u dże tu  odpow iedn io  w ysoką  pozycyę.

Ofiarność n a s z y c h  w ładz  a u to n o m ic z n y c h  n a  cele 
za łożyć się m a jące j  p a ń s tw o w e j  szkoły  h an d lo w e j ,  j e s t  
s to sunkow o  znaczną.  — 1 tak : L w o w sk a  Izba h a n d lo ­
w a ofiaruje jed n o ra zo w o  10.000  złr. oraz 1 .000 złr. 
roczn ie ,  g m in a  m iasta  L w o w a  3 .000 złr. je d n o ra zo w o  
i 6. ty s ięc y  złr. roczn ie ,  a W y d z ia ł  k ra jow y  ośw iadczy ł 
go tow ość s ta łe g o  su b w e n e y o n o w a n ia  szkoły  rów n ież  kw o­
tą  6 .000 złr. rocznie.  — W y d z ia ł  k ra jow y  p rzed łoży ł  
t e n  p ro jek t  Radzie szkolnej k ra jow ej,  z p rośbą  o w y je ­
d n an ie ,  aby  m in i s te ry u m  ods tąp i ło  od p ie rw o tn y c h  w a ­
runków , uzna ło  d ek la row ane  s u b w e n e y e  za dos ta teczne  
i p rzy s tą p i ło  ja k  n a j ry c h le j  do za łożen ia  szkoły. — D o­
ty c h cz as  z m in i s te r s tw a  n ie  n a d e sz ła  do W ydzia łu  k r a ­
jo w eg o  żadna  odpowiedź, to też W y d z ia ł  k ra jow y  p r z e d ­
k łada  Sejm ow i wniosek ,  aby  Sejm  w ez w a ł  p o now nie  
rząd o jak n a j ry c h le j s z e  za łożen ie  i o tw arc ie  wyższej 
szkoły h an d lo w e j  we Lw ow ie .

Nie w iem y, o ile tak ie  w ez w a n ie  skutek  od n ie s ie  — 
sądzim y je d n a k ,  że może lepiej by było założyć akadem ię 
h a n d lo w ą  s i łam i k ra ju  i gm iny ,  a w ted y  rząd będzie 
zm uszony  dać fundusze ,  i to o w iele  większe, niż o b e ­
cnie przyrzeka,  gdyż  w in n y c h  k ra jach ,  gdzie  szkoły  
h a n d lo w e  p o w s ta ły  n a  p o ds taw ie  funduszów  k ra jo w y c h  
—  zasila  j e  rząd  w ca le  z n a c z n e m i  sub w en e y am i.
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Polski żuraw wiertniczy
pom ysłu inżyniera  

Juliann Timoftiewicza.

Korzystając z uprzejmości p. Juliana Timoftiewicza , 
inżyniera cywilnego, zajmującego się od szeregu lat 
technologią wiertnictwa, podajemy tu udzielony nam 
przezeń opis nowego żurawia wiertniczego, jego wy­
nalazku.

Wynalazek ten, na który inżynier Timoftiewicz 
otrzymał patent, polega na przyspieszeniu „łyżkowania" 
t. j. wydobywaniu miału z ziemi.

Jak wiadomo „głębokie wiercenie" w ziemi polega # 
na dwu głównych czynnościach, na ubijaniu czyli 
zmiażdżaniu warstw ziemi na proch czyli „miał“ za- 
pomocą „świdra" i na wydobywaniu tego miału za­
pomocą przyrządu, zwanego „łyżkąu lub też zapomocą 
„wypłókiwania" go wodą przy zastosowaniu prawa na­
c z y ń  wspólniczących.

Wypłókiwanie wodą ma tę wyższość, że odbywa 
się równocześnie z wierceniem — natomiast jednak 
ma tę ujemną stronę, że w wielu wypadkach ze 
względu na rodzaj uwarstwienia ziemi nie da się za­
stosować.

To też- i u nas stosowane bywa przeważnie za­
miast wypłókiwania — łyżkowanie.

Przyspieszenie łyżkowania, oto cel — jaki sobie wy­
tknął wspomniany wynalazca. — (lei ten osiąga on 
w ten sposób, że linkę służącą do spuszczania łyżki 
umieszcza na osobnym walcu i bębnie, niezależnym 
od walca przeznaczonego na linę świdrową a będącego 
w związku z motorem. Osie obydwu walców leżą jednak 
na jednej linii i dają się zapomocą osobnego mufko- 
watego przyrządu łączyć w jeduą oś przez co obrót 
walca świdrowego przenosi się. na obrót walca łyżko­
wego. Skoro się więc skończy praca świdra i okaże 
potrzeba usunięcia miału, łączy się obie osie i przez 
to samo puszcza w ruch łyżkę. — Czynność ta odbywa 
się o wiele szybcej, aniżeli przy dotychczasowych spo­
sobach zastanawiania pracy świdra, a uruchomiania 
łyżki.

Obliczenia wykazują, że ten nowy sposób urucho­
mienia dozwala pięć razy szybszego łyżkowania; to też 
z uznaniem notujemy tutaj tę technologiczną nowość 
i z radością konstatujemy, że wynalazca dał przyrządowi 
nawę: „Polski żuraw wiertniczy z urządzeniem pospie­
sznego łyżkowania na lince".

Fachowy opis tego przyrządu, dostarczony nam 
przez wynalazcę opiewa następująco :

„Na rusztowaniu podstawowem, złożonem z belków 
drewnianych, wznoszą się dwie kobylice, a na jednej 
z nich, zwanej przednią w środku spoczywa w łożyskach 
wahacz B B .  wprawiający przyrząd wiertniczy w ruch 
oscylacyjny. Kobylice te są ustawione do siebie równo­
legle. Na obu tych kobylicach wsparte, a po prawej 
i po lewej stronie wahacza B B  ułożone są po parze 
do siebie równoległe belki. Na parze belków po lewej 
stronie wahacza B B  oznaczonych F P j ,  umieszczony 
jest w łożyskach wał J J , a na nim zmontowany bęben 
linowy C, na który nawija się linka druciana, służąca 
do pospiesznego podnoszenia z otworu wierconego miału, 
powstałego z wiercenia pokładów ziemi przyrządem 
łyżką zwanym. Łyżka jestto rura żelazna lub stalowa, 
opatrzona u dołu wentylem, klapą otwierającą się do 
wewnątrz. Po prawej stronie wahacza B B  umieszczony

jest w łożyskach, do pary belków przykręconych, wał TT\ 
a na nim zmontowany bęben linowy D i tarcza paso­
wa ił ,.  Wały J J  i T T  są tak na swych podciężnych 
belkach w łożyskach umieszczone, iż ich środki tworzą 
jedną prostą poziomą. Poniżej wału T T  a równolegle

do linii środkowej wałów J J  i T T  umieszczony jest 
w łożyskach wał H1I. Wał I I H  dźwiga na sobie zakli­
nowane koła pasowe S  i R, a poza łożyskiem, ku środ­
kowi żurawia wiertniczego, osadzona jes t  na czole 
wału korba K . Wał HH , otrzymując za pośrednictwem 
tarczy pasowej S  siłę popędową z motoru, jest wałem 
głównym w żurawiu wiertniczym. Łącząc korbę K  
cięglem Z Z i  wahaczem B B ,  wprawiamy świder w ruch, 
a wyłączywszy korbę, przenieść możemy siłę zapomocą 
pasa wolno wiszącego na tarczach pasowych ił, i Ii 
przez napięcie tegoż pasa wałkiem tarcowym E, na 
wał TT, a tem samem na bęben linowy D. Urucho­
miwszy w sposób opisany bęben linowy D , powodu­
jemy, że lina P, zwijając się na bęben, podnosi z otworu 
wierconego przyrządy wiertnicze, a gdy się lina Pl 
odwija z bębna, opuszczamy przyrządy do otworu. Siłe 
popędową z wału T T  przenosimy na wał JJ ,  łącząc te 
wały z sobą. Połączenie wałów uwidocznione jest w rzu­
tach pionowym i poziomym żurawia wiertniczego, jak 
również szczegółowym rysunkiem tego łącznika. W rzu 
eie pionowym żurawia wiertniczego położenie 0(1 przed­
stawia wyłączony łącznik, a położenie G G  w obu 
rzutach przedstawia połączenie obu wałów. Z szczegó-
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łowego rysunku łącznika widać, ż p  czoła wałów J J  
i T T  zwrócone ku środkowi linii B B ,  opatrzone są 
w siodła bb i aa. W siodle bb z wałem J J  połączony 
je s t  stale na  śrubę r łącznik Y K  w ten  sposób, że daje 
się na trzpieniu tej śruby ła two zwracać. Długość 
łącznika V K  odpowiada odległości siodła bb wału J  
od siodła aa  wału T , tak, że łącząc oba wały, głowa 
łącznika K  wchodzi dokładnie w siodło aa, wtedy 
znajdującą się na łączniku V K  mufa zamykająca m, 
nasuwa się ku siodłu aa  i ta mufa tu zachwytuje

w ew nętrznym  wykrojem odpowiednie części siodła aa, 
zabezpieczając przeciw wymknięciu się łącznika pod­
czas ruchu.

W  siodle aa, jakoteż w głowie łącznika K ,  znaj­
dują się otwory do przeprowadzenia śruby s, którą 
używamy przy montowaniu urządzenia, jakoteż do za­
bezpieczenia przeciw wymknięciu się łącznika z sio 
dła aa w czasie ruchu, w zamian użycia do tego mufy m.

Przebieg pospiesznego łyżkowania na przedstaw io­
nym żurawiu będzie n a s tę p u ją c y :

W chwili, gdy podczas w iercenia okaże się potrzeba 
wydobycia z otworu wierconego miału, zaprzestajemy 
dalszego wiercenia, wyłączamy korbę K  z cięglem Z Z , 
łączącym ją  z wahaczem B B  i zapomocą liny Px naw i­
jającej się na bęben linowy D. wydobywamy pojedynczo 
części połączenia świdrowego i sam świder, a n as tęp ­
nie odłączamy linę ł \  od bębna I) , a łączymy wały T T  
z J J ,  gdy łącznik, znajdujący się w położeniu OG, 
sprowadzimy w położenie G G  i zasuniemy mufę m  
w zachw yt z siodłen aa, w tedy bęben  C, je s t  u rucho­
miony i odwijając linkę P, z bębna G, opuszczamy 
łyżkę do otworu, a nawijając linkę P , podnosimy nap e ł­
nioną miałem w iertn iczym  łyżkę z otworu. Po usku- 
tecznionem łyżkowaniu, wyłączamy łącznik V K  z za­

chwytu. cofając mufę m i podnosząc go w położenie OG. 
następnie  łączymy linę /■*, z bębnem O i opuszczamy 
świder i połączenia do otworu i przystępujemy do d a l­
szego wiercenia.

Przy szybie, który ma mieć 480 metrów, potrzeba 
przy zwykłem łyżkowaniu 28 dni na wydobywanie 
miału a przy łyżkowaniu polskim żurawiem wystarczy 
na to niespełna jeden tydzień.

W yrób przyrządu do „pospiesznego łyżkowania na 
lince pa ten tu  Timoftiewicza oddany został znanej fir­
mie Pierwsze Galicyjskie Towarzystwo akcyjne budowy 
wagonów i m aszyn, K . L ip ińsk i w Sanoku .“

Zainteresowanie się tym przyrządem w sferach fa­
chowych jes t  znaczne, czego dowodzi najlepiej ta oko­
liczność, że po ogłoszeniu opisu w naszych pismach 
fachowych, otrzymał wynalazca prośbę o podanie opisu 
niemieckiego do fachowego czasopisma „Organ, des 
Vereins der Bohrtechniker , wychodzącego w Wiedniu.

K.

I N F O R M A G Y E
przemysłowe, handlowe i gospodarcze

oraz kronika i rozm aitośc i.

Wolne posady. Praktykant znajdzie umieszczenie 
w handlu delikatesów A . Tuniidajslciego w Jaśle. — Urzę­
dnik kasowy poszukiwany jest przez B a n k  rolniczy w Fry- 
sztacie, Szląsk amtr. — Wiadomość u P. A. Kasprzaka, nota- 
ryusza tamże. — Subiekta zegarmistrzowskiego poszukuje 
K . Zajączkow ski w Stanisławowie. — Chłopiec z ukończoną 
4 klasą normalną zostanie przyjęty do nauki introligatorskiej 
w zakładzie Klemensa Fedunia, Akademicka I. 8. we Lwowie. — 
Pomocnik handlowy jakoteż praktykant znajdą umieszczenie 
w magazynie haftów i drob. p. Kocabika we Lwowie ul. Halicka.

Mowy wynalazek Edisona. — Dzienniki amerykańskie 
donoszą, iż Tomasz Edison wynalazł nowy metal, który, zmie­
szany z żelazem, nadaje żelazu lanemu oporność żelaza kutego. 
Wynalazek ten zawdzięcza podobno Edison przypadkowi.

Przepisy o sprzedaży tytoniu w Austryi z krótkim po­
glądem historycznym, ogólnymi zasadami monopolu tytoniu, 
tudzież odnośnymi ustawami, rozporządzeniami i wzorami, opra­
cował i wydał Roman Czauderna, c. k. komisarz skarbu 
w Tarnopolu. Egzemplarz kosztuje 1 zł. 50 ct.

„O nowym podatku i wypełnianiu fasyi osobisto do­
chodowych" wydała księgarnia Poturalskiego w Podgórzu 
dziełko Stanisława Ziemiańskiego.

„Żydowska Ameryka". Żydow-ską Ameryką możnaby 
nazwać Galicyę wobec tego, że rosyjscy Żydzi, trudniący się 
t. z. „ ł a t w y m  p r z e m y s ł e m " ,  bardzo często nasz kraj 
odwiedzają i w nim pozostają potem, zwiększając liczbę lu­
dności tego narodu „wybranego". —  Oto niedawno przyare- 
sztowała policya w Krakowie niejakiego Lajzora Marguliesa, 
„kupca" z Warszawy, który schowawszy do kieszeni 30,l>00 
rubli, zgłosił bankructwo i uciekł.... do Krakowa. — 1 jakżeż 
tu polscy kupcy mają mieć kredyt za granicą, skoro ich Ży­
dzi kompromitują wobec tych firm zagranicznych, co, nie zna­
jąc dobrze stosunków, uważają polskie miasta za zamieszkane 
wyłącznie przez Polaków.



MAJSTER P IG R K 0  
Komedyjka dwuaktowa, dla teatrów amatorskich 

w towarzystwach przemysłowych
nap isana  przez

Józefa Bajdurskiego.
(C iąg  dalszy)

Scena IV.

Piórko, A n d zia  i Kordowa  

Kordowa  (wpadając przez drzwi od swego mieszkania)

Cóż ty Andzia... przyszłaś tu do tego pijaka —
a tam obiad dokrzty w y s ty g n ie . .  A to skaranie Boskie 
z tym człowiekiem... Ojciec poszedł go szukać (podchodzi)
a .. a ten tu!... Obiad na stole... a ty  tu !   Pójdże raz
(mówiąc to do Andzi, obrzuca Piórkę pogardliwem spoj­
rzeniem)

Piórko
Cóż się tak matka na mnie patrzy , jakgdybym  sto

wsi spalił? .. .  A Hanka przyszła tu do mnie... bo mię
kocha (chce ją  objąć w pół, ale Andzia się odsuwa)..'', 
bo się s tęskniła  bezemnie!...

A n d zia  (rumieniąc się i nieco udobruchana)
0 !  widzicie!?... jeszezeby też... bez n ie g o . .  (Aby 

nie dać poznać po sobie, że mięknie — zabiera sie do 
wyjścia)... Chodź m a m o ! (Obydwie wraz z matką 
odchodzą).

Scena V.

Piórko, najpierw sam, potem Lajbuś.
Piórko

(W  zadumaniu pomrukuje :)... Tak na jlep ie j!... Cisnę 
to wszystko w djabły.... a pójdę do żyda.... (Po chwili 
milczenia:) E ! . . .  Onaby nie była taka zła... tylko ja 
matka buntuje...

Lajbuś
(W chodz i  c h y łk iem  do kuźni, rozg lądając  sig, czy prócz P iórka niema 
jeszcze kogo; tw arz  nieco osmolona, pejsy znaczn ie  przyeigte  -  w bluzie 

ro b o tn ic z e j ; wymowa żydowska)

■Jak się masz Piórko — widzisz, co bydny Leon 
bez ciebie wytrzymać nie może...

Piórko
A mnie dyabli do tego... Nie możesz wytrzymać — 

to puść i leć na złamanie karku !...

Lajbuś
Nu... co to je s t  na złamanie karku?., zaco ja potrze­

buje od ciebie słyszeć takie brzydkie słowo... Że ty 
został majster...  a ja  prosty tow arzysz?!.. .

Piórko
E j- p l e ć  pleciugo — tylko nie długo!... J a  oto 

majsterstwó tyle stoję, co nieprzymierzając pies o piątą 
nogę!... (Po chwili, k ładąc rękę na ramieniu Łajby)... 
S łuchaj Lajbuś! ?...

L ajbuś  (poprawiając)
... „L eon“

Piórko (Machnąwszy ręką:)
Słuchaj Lejon!... Jabym  ta i poszedł do was skoro 

tak chcecie... ale... jak  nie będzie innej rady... Muszę 
jeszcze ze swoją pomówić po dobremu.... i ojcu także 
mądre słówko rzeknę... i będzie może pokój...

Lajbuś
A jak nie będzie?...

Piórko
A jak  nie będzie — to pójdę do mego starego 

majstra znowu za czeladnika i kwita! ..
Lajbuś

No... a do mego ta te  nie chcesz?
Piórko

E !  twój tato... fuszer!...
Lajbuś

Za co on ma być fuszer... kiedy płaci podatek... 
...no a ja?., może nie wyzwolony towarzysz?!

Piórko
E ty i bez tego... majster...  Z procentów i śpeku- 

lacyi macie więcej, niż ze ślusarstwa... I  ty  i twój s tary  
siedzicie na pieniądzach, jak  kury na ja jach  ..

Lajbuś
No widzisz - to ci u nas dobrze będzie... Damy 

ci więcej, niżeś miał u dawnego m ajs tra ;  a wieczór — 
to dostaniesz wódki, ile zechcesz.

Piórko
Idź głupi...  Czy to ja parobek?.. Jak  mi się będzie 

chcieć, to se kupię !
Lajbuś

No!... ale zgoda?... pójdziesz do n a s ? ,  (chw yta 
go za rękę)... Bez takiego kamrata jak  ty... to mi się 
ani robić nie chce... Prawda, co ja  dobry kam ra t? . .

Piórko
Idź do dyabła!... spoiłeś mię wczoraj, jak nieboskie 

stworzeni-...  Pójdę, gdzie mi się będzie żywnie podobało ; 
a teraz daj mi spokój... zgub się !...

Scena VI.

Ciż sami i Kordowa — Potem Andzia 
Kordowa  (Wchodzi, niosąc na talerzu jakąś potrawę)

Ka masz! .. pojedz se, abyś mógł potem lepiej zato 
pić... (Spostrzegając Ląjbusia, wypatruje się nań, zdzi­
wiona komicznie).

Piórko (wskazując na Ląjbusia)
To je s t  pan Lejon, w ierny  syn swojego ojca.,, 

jakby dziesięciu gojów na dzień nie oszukał — toby 
spać nie mógł...

Lajbuś  (do Kordowej)
...1 niego zawsze takie n ie ładne  gadanie  — ale 

serce ma, jak. . z ło to !...

Kordowa
(M achnąwszy rgką w odpowiedzi n a  s ło w a  Lajbusia  — odzywa sig 

znów do Piórka, s tawiając potrawg na k o w ad le : )

N a ś c i !   żryj naszą k rz y w d ę ........

Piórko
Zabierz se to matka... nie będę... boby mi bokiem 

wylazło!.... Wczora także nie jadłem , ino Wojtek...
K ordowa

A ty nicponiu!... drapichruście  !... taka to wdzię­
czność! ?...

A ndzia
( W p a d a  przez odchylone d r z w i ;  zas łyszaw szy osta tn ich  s łów ). .

On już przez tydzień tak wydziwia....

Kordowa
A to skaranie B osk ie !..,. Na dar boży się gn ie ­

wać ! ?....
(C iąg dalszy nastąpi)



OGŁOSZENIA.

„Pat rz  ko l ego!  Hut mi t r zaska 
Ca łk iem nowy!  Cóż u d i a s k a !'
—; ^  dz iwnego ,  p rzyznasz  przecie  ! ?
Ws za k  kup iony  n a  t a n d e c i e . . . !
—  Sześć pa p ie rk ó w  dyabl i  wzięli.
Buty  na  n ic  już  n ie s t e t y  ! .  . .
A t ak szelma mi z a ch w a la ł  
I c h  w y t r w a ło ść  i za le ty!  —
—  S łucha j  rady,  j aką podam :
Ju ż  p r zepad ło ,  two ja  wina  —
Kupuj  buty n ie  w baza rach ,
Lecz  u m a j s t r a  Jańczyszyna

Lw ów, Rynek I. 9.

I*« X!li%OIKaj
do nabycia w Redakcyi „Dźwigni" we Lwowie, PI. M aryacki L. 8. 

P ie r w sz y  P o lsk i ' • 8

Kalendarz przem ysłow o • handlowy
i gospodarczy ,

który oprócz k a l e n d a r y u m  wraz z notatkami zawiera 
t reść  n a s tęp u ją c a :

Czgść I. I n f o r m a c y j n a :  1) Zakres d z ia łan ia  Dyrekcyi 
kolei państw, w sprawach transportow ych 2) Przepisy pocztowe. 
3 ) Przepisy telegraficzne. 4) Pocztowa kasa oszczędności i czeki. 
5) Alfabet, wykaz należytości stemplowych. 6) K ółka rolnicze, ich 
stosunek do kupiectwa chrześcijańskiego i s p i s  s k l e p i k ó w  k ó ­
ł e k  r o i  n i e z y c h  7) Porównawcza tabela monet i przegląd wa­
lutowy.

Ozgść H . L i t e r a c k a :  1) Cechy rzemieślnicze w dawnej 
Polsce podług J u lia n a  K ołaczkow skiego. 2) Clrganizacya szkolni­
ctwa handlowego i k ilka uwag w sprawie wyższej szkoły handlowej 
we Lwowie, przez Z. Korosteńskiego  3) „Specyalista do wszystkie­
go" k o m e d y a  w jednym  akcie dla teatrów amatorskich w towa ­
rzystwach przemysłowych napisał Józef B a jd u fsk i.

Część 111. Sprawozdania, opisy i reklamy zakładów 
finansowych, hand low ych  i p rzem ysłow ych.

O głoszenia  w  „Dźwigni" kosztują:  za całą stronice 
16 zł., —  Ya s tr - 8- ZL. —  Yi str. 4 zł., — za 1 8 str. 
2 zł., — za 1 j,. str. 1 zł., — za 1 ;i2 str. 50  ct.

Dla prenumeratorów i korespondentów „Dźwigni", dla
zamawiających więcej ogłoszeń, tudzież dla członków kraj.
Tow. kupców i przemysłowców udziela się 25 do 50 pro­
cent opustu.

„Perkun" Spółka  kom. F. P ie tsch ,  Fabryka maszyn, odle- 
warnia żelaza, kotlarnia dla robót żelaznych i miedzianych 
we Lwowie, Żółkiewskie, ul. św. Marcina 1. 11. w własnych 

realnościach. Stacya kolei : Lwów - Podzamcze.

9?$ —  i

K A N T O R  W Y M I A N Y

c. k. up. gal. akc. Banku hipotecznego
Kupuje i sprzedaje 

wszelk ego rodzaju rspiery wart. i m.nety po kursie dzien­
n y  najdukładniejsz. nie l icząc żadnej prowizyl.

Jako dobrą i pewną lokueyo poleca :
4»;0 lis ty  h ip o te cz n e  koronow e 
4 \ .a°/0 l is ty  h ip o te c z n e  
4 %  l is ty  h ip o te cz n e  p rem io w a n e  
4 ,J 0 l is ty  Tow arz .  k red y to w e g o  z iem sk iego  
4 1; / ; , ,  „ B anku  k ra jow ego
4 J,0 l is ty  B anku k ra jow ego  
5°/„ o b l igacye  k o m u n a ln e  B anku  k ra jo w e g o  
4 1 /a0/o pożyczkę k ra jow ą  ga l icy jską  
4°/0 pożyczkę k ra jow ą  g a l icy jsk ą  koronow ą 
4 J/o pożyczkę p ro p in a c y jn ą  g a l icy jską  
»°lo „ „ bukow ińską
5V2°/, pożyczkę w ęg ie rsk ie j  kolei p ań s tw o w e j  
4 ' / a%  „ p ro p in ac y jn ą  w ęg ie r sk ą
4 %  w ę g ie rsk ie  o b l igacye  in d e m iz ac y jn e  

i w sze lk ie  r e n ty  au s t ry a ck ie  i w ę g ie rsk ie  
które to papiery, jako też inne Kantor w tm . B inku hip.

zawsze nabywa i sprzedaje po cenach najkorzystniejszych.  
l ;\va«:i:  Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjm uje od 

P . T. kupujących wszelkie w y l o s o w a n e  a j u ż  p ł a ­
t n e  m i e j s c o w e  papiery wartościowe, tudzież z a p a d ł e  
k u p o n y  za g o t ó w k ę ,  b e z  w s z e l k i e g o  p o t r ą c e n i a  
zaś z a m i e j s c o w e  jedynie za potrąceniem  rzeczywi­
stych kosztów. l 12

i Do efektów, u których wyczerpały sig kupony, dostarc/a no­
wych arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które sam ponosi.

„ B i b l i o t e k a  c e n n i k ó w "  T o i n  It .
I lu s t ro w a n y

P O L S K I  C E N N I K
czarodz ie jsk ich  a r ty k u łó w ,  hec  i f iglów j e s t  gotów , 

p ro sz ę  żądać, bo braknie

Jachl m o w siei
L w ó w ,  T r y b u n a l s k a  1.

ł

K .  €  Z 1  J  A
M L E C Z A R N I A  i R E S T A U R A C J  A  

we Lwowie, przy ul. Boimów L. I.
Poleca tani, a zdrowy wikt, obiady i kolacye, oraz śniadania 
i podwieczorki. Kawa, herbata i nab iał wszelkiego rodzaju. 

U sługa szybka. Potrawy świeże i zdrowe
rw v v w w v v w w v^

P r a c o w n i a  k a p e l u s z y ,  s u k i e n  i ubrań d z i e c i n n y c h
r i o  i o \ * ’ Wfi bwowie, ulica Szajnochy 1 (róg
U d J o V i  c n l C J  K opernika) wykonuje łaskaw e za­

mówienia punktualnie i według najnowszej mody,
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I’rzy z . m a w i a n i u  racz-ą P.  T .  i n t e r e s e n c i  p o  w o t  \  , r io  no „ D ź w i « t i i ę “.

I  DBU K A BSI S zC Z JfSSE O O  BBPM A B SK IEO O  W E  I/W O W IE , B V JiK E , L .  3 .

S T A N I S Ł A W  D Z B A Ń S K I ,  i n ż y n i e r .  

R ządowo upoważnione

Biuro patentowe i t echn iczne
Lnów — ul. Akademicka !. 14.

W Y J E D N Y W A N I E  paten tów  na wynalazki we 
wszystkich państw ach  europejskich i zamorskich 

P O Ś K E D N Ł C T W O m ;  sprzedaży i zakupnie w ynalazków , 
względnie patentów i w sprzedaży fabryk. 

Ur zą dz e n i a  m e c h a n i cz n e  dla  t o r f o w i s k .  —  Kolejki  polne i l i n e w k o w e .  
„Urządzenie  wap i en n i kó w,  cegi e ln i ,  hu t  s z k l a n n yc h ,  e tc.  do opa t u 

t o r fe m.  U r z ąd z a n i e  I down!,  r zeźni  e t c  z i z c l ac yą  t o r f o w ą .

Medale z wystaw za własne wynalazki i  urządzenia.

W I N O
stołowe, białe i czerwone l  li tr  53 et. poleca handel 

Alberta S/.kou roua we' Lwowie, Plac Maryacki 7.

Reumatyzm,  gościec ,  kurcze,  suche  bole, influencę
koi i leczy w zupełności

S A P O M E N T H O L
najlepsze nacie ran ie  u śm ierzające , w yrobu 

Eug. M atuli, apt. w R adom yślu  koło Tarnowa. 
C e iia  TO  e t .  z a  s to ik .

Dostać m ożna w a p te k a c h : K. Wi zniewskiego w Krakowi e ,  
i l i ca  F l o r y a ń s k a  Dyonizego Matuli  w Podgórzu .  P. M i k i l a s c h a  we  
Lwowie,  tudzież  v p r o s t  u Cugen.  Mafuli w Radomyś lu  ko t o  T a r n a w a .

W a ż n e  d la  w s z y s t k l e l i  lu d z i  
t lo l ire j  w o l i :

CZYTAJCIE „HASŁO*! WYCHODZĄCE W  K R A K O W IE
co tydzień,

jako organ „Stowarzyszenia Chrześcijańsko społecznego11.

W A Ż t f E P
d la  pp . P rzem ysłow ców , R olników  i rzedsigb io rstw  budow y.

E . B R E D T  i Sp. w  Ottynii
między Stanisławowem, a Kołomyją.

Fabryka m a s z y n  i k o t łów  parow ych , od lew arnia  że laza .
Fabryka parkietów i deszczułek dębowych.
Z a t r u d n i a  4 0 0  r o b o t n i k ó w  k r a j o w c ó w ;  - W i

D osta rcza  u rządzeń d la  w szelk ich  g a łg z i k ra jow ego , p rzem y słu , 
jako to : H a f i n e r y i  n a f t y ,  g ł ę b o k i c h  w i e r c e ń  i k o p a l n l e t n a  
n a f t o w e g o ,  t a r t a k ó w  p a r o w y c h ,  g o r z e l ń  r o l n i c z y  cli ,  — 
f a b r y k  s p i r y t u s u  i t p .

D ostarcza rów nież p o trzebnych  ap ara tó w , ma s zyn  i ko t łów 
p a r ów .  -  T r a n s mi s y e ,  pompy,  ma s zy n y  i n a r zę d z i a  r o ln icze .

Dla przedsiębiorstw budowy kolei i prywatnie budujących.
S l u p y  z że l az a  l anego ,  s ł u p y  pod rynny,  że l azne  kule  k o n ­

s t r uk c y j ne ,  r u r y  o dc hodowe ,  z a p o r y  k a n a ł o w e ,  że l azne  schody,  t ory  
kolejowe,  wózki  kole jowe,  s k ł a d y  kół ,  wyciągi  czy l i  windy do budowy.

Odlewy w że l az i e  i m e t a l u  p o d łu g  w łasn y ch  i n ad e s ła n y c h  
m odeli. P ierw szorzgdne re fe reneye i najlepsze św ia d ec tw a  w y b itn y ch  
osobistości w  k ra ju  sto ją  n am  do dyspozyeyi.

W s z e l k i e  r e k o n s t r u k c j e  i n a p r a w y  j a k  n a j t a n i e j  
C e n y  u m i a r k o w a n e .
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4*M Galie. Bank kredytowy
począwszy

ij) od dn ia  1. lu teg o  1890
i
wjk 4"„ Asygnaty kasowe
(j( z 30-dniowem wypowiedzeni. rai

|  3 '|20|o Asygnaty kasowe
\ ( , , ,
({i z 8-dniowem wypowiedzeniem

;4'; wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 
4\ 4 1/2°/o A s y g n a t y  k a s o w e  z 90-dnio- 
.4J wem wypowiedzeniem oprocentowują się 
4’ p o c z ą w s z y  o d  1. m a ja  1 § 9 0  p o
4v 4 ° / 0 z 3 0 -dniow ym  terminem

wypowiedzenia.

(j, 3~ - 4 Dyrekcya.
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